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1 cze
„Żywimy $1$ światłem sio ie tzn ym ”

R zućm y prcmylc św ietlny  przez 
p ry zm at na  Ścianę, a  u jrzym y sied- 
tn .o b arw n ą  tę c z ę  O w a  w stęg a  o 
siedm iu  ko lorach  zow ie s;ę  spek trum  
(od la c ń sk ie g o  słow a sp ec ta re  _  o- 
g iądać, p a trzeć), czyli widm o.

P o stęp u jące  ciągle ulepszanie p rzy ­
rządów  do b ad an ie  św ia tła , o tw ie ra  
coraz to  now e b o g a c tw a  prom ienia.

T d je .n n ic ie  prqLki
Po za  s ie d m o m a  k o 'o ram i, ukaza­

ła w kró tce  w stęg a  barw  rów nież i 
ciem ne prążk i, s topn iow o  co raz  licz­
n iejsze, k a r m  a to li w y k ry to  tę  ta ­
jem nicę, w ielę  m usiano d okonyw ać 
prób  z rozm aitym i c ia łam i. K ażde 
ciało bow iem  p o siada  w w idm ie sw ój 
w łasn y  kolor na  określonym  m iej­
scu . O w e zaś czarne  p rążk i, ukazują 
ce  się p rzy  rozk ładzie  p io m ien ia  sło­
necznego , pochodzą  z ciał będących  
na słońcu w  stan ie  g azow ym . N a 
przyk ład  na słońcu  zn a jdu je  się opar 
gazow y  sodu. B;ałe św ia tło  prom ie­
nia m usi przejść p rzez  ten gaz, zdą­
żając  do  z lem i, i o to  w  tej chwili na 
w stęd ze  ba rw  niknie kolor sodu, n 
ukazu je  się  cza rn y  p rążek . W ten  
sp e só o  z ^ c a łą  pew n o śc ią  zdo łano  u- 
sta łić  na  w stędze oa rw  składniki pro 
m ienia słonecznego . O d k ry to  n aw et 
g az  tak  zw an y  helium , n a jp ie rw  na 
stońcu, a  następ n ie  na ziemi.

SpskirosK op — zdrajca  
ko io ro w

Do n iedaw na jeszcze prom ień sło­
neczny „ u rzęd o w o '4 s trzeg ł sw ej ta ­
jem nicy .

N au k a  w ynalaz ła  n ad er pom ysło­
w y p rzy rząd , zw any  „sp ek trosko­
pem ". P rz y  jego pom ocy  sch w y tan o  
p rum ień  św ietlny .

V!7 sp ek troskop ie  m usiał on „zd ra­
dzić Kolory", i o io  dow iedzieliśm y się
0 zdum iew ających  rzeczach.

25 tysięcy p rtjik ó w
N a górze W ilsona w  A m eryce Pó ł­

nocnej zbudow ano  dla b adan ia  roz­
kładu św ia tła  w ieżę  56 m etrów  w y ­
soką

W idm o jesi tam  23 m etry  d łu^ą  
w s tę g ą  ba t w. F o to g ra fu je  się  ją  i 
szczegó łow o  b ad a . L iczba c iem nych  
prążków  w y n o si około 25.000.

Zatem  p rzejrzysty  p rom yk, to w ią­
zanka  różnorodnych  b a rw . Jakie są  te 
b a rw y ?  Z w ykły  p ry zm at szklany po­
da je  nam  s.edm ioburw ną w stęgę . M ia ­
nowicie p rom yczki ow ej w iązanki p ro ­
m ienia św ietlnego, z p ow odu  różnej 
długości fal, załam ują  się w  p ry zm a­
cie pod rożnym  kątem . M ałą część tych 
fal św ietlnych  m ożem y oglądać jako 
ried m io b arw n ą  tęczę.

Osiem azlesfęcio- 
tysiącznych m ilim e tra
P rzy  fa lrch  św ietlnych  rozróżniam y 

. d ługość fali o raz  szybkość jej d rgan ia . 
K olor czerw ony  załam uje się najsłabiej
1 d la tego  p o siada  najd łuższą  falę — 
osiem d z ie s ięc io ^ s  ącznych częśc i mi­
lim etra. F ioletow y m a o  poiow ę mniej
— cztery  d z :es'ęc io tysiączne  części m :- 
lim eira d ługości

800 b ilio n d w  drgniąć
A pod względem  szybkośc i d rg ań ?  

400 o>lJonów drgnięć  na sekundę i wi­
d z im y  c ze rw ień ; 800 b ilionów  d rg n ięć  
? więc d ru g .e  tyle, a m im y  fiolet. Oo 
kolorze czerw onym  fale s ta ją  się coraz 
k ró tsze  i szybsze. N astęp u ją  b a rw y : 
bom aranczow n, żó łta , zielona, jasno­
n ieb ie sk a , c iem im -n ieb ieska, f io le to ­
wa

P ro m ie n ie  poz&fioletow e
pozą  naszą  b a rw ą  fioletow ą znaj­

d u ją  się prom ienie pozafio letew e wi- 
dzłalrie na  kliszy, fotograficzne!, iub 
też u jaw nione przez d z :a !an it chem icz­
ne

Fala  ich sk raca  się do dw óch  az-e-
sięcio tysięcznych części m ilim etra, zaś 
szybkość d .g a ń  p o tę g u je  się do dwu 
tysięcy b lio n ó w .

Kolor czerw ony jest d rugim  walem  
gran icznym  dla naszego  w zroku , lecz 
n ie  d la  rzeczyw istości. Z a nim rozc ą- 
ga  »ię sfera zw an a  poza  eserw iem ą 
prom iem  cieplnych. S tam tąd  o trzy m u ­
jem y bezpośrednio  ciepło.

ży w im y  się Swfatfem
Ś w ia t ło  e .ep ło , p ro m ie n ie  chem iczne

—  tny  te czynniki prom ienia slontcz- 
nego, u w arunkow ują  w » zeth e  życie 
na  Ziemi.

N iezbitą  p raw d ę  w ypow iedział T yn 
dali, fizyk angielski (zm arły  w  roku 
i 6 9 3 ): „M y żyw im y się najczystszym  
św iatłem  słonecznem ”. N iechby tylko 
zab rak ło  jed n e g )  z tych trzech czyn­
ników , a byłoby po nas.

Fale eJeHtrycine

oo jednego m ilim etra do setek kilome- n y j i  w yżyn. Są tc  sygn& ij iskrow e z
trów . N ajdłuższe z nich w ysy łane są 
przez radiow e stacje  nadaw cze.

Prom ienie R oentgena i radium  (p ro ­
m ieniow anie o u kry te  przez M arię Cu­
rie - Sk łodow ską i nie m ające nic 
w spólnego z rad io !) daleko znaczniej 
przew yższa ją  pozaf:oletow e. >•

D tugość fali sk raca  się de  m iliono­
w ej części m ilim etra, podczas g d y  
liczba d rg ań  p o tęgu je  się  do  try liona 
na sekundę.

im k ró tszą  jes t lala, tern bardziej 
przenik liw ym  je s t prom ień. Prom ie­
nie chem iczue przenikają do kom órek 
tkankow ych  roślin, b u au jąc  ów  cudny 
św ia t roślinny. PrzentKliwsze są  pro­
m ienie R oentgena i radium . P o tra fą  
one przebić p rzeg rodę  o łow ianą kilko- 
trilim.et^owei grubości.

Prom ienie kosm iczne
W  obtatn.ch 20 latach o d k ry to  p ro ­

mie:,:e  zdolne dc t>rzerćknięcia kilko- 
m etrow ej blacny ołow ianej, ziowią się 
one: „p ro m ien iam i kosm icznym i".

„Dowódca nalcmi straio-fer nego 
ozn ajm ia ... balon d o s ta ł  się  w sfe rę  
niezni ernego zimna, Zam rożony... po­
łożenie oez w yjścia... Z dw om a moimi 
to w arzyszam i baruzo  k iepsko” U ryw ­
kow e te słow a to telegram  z zaw ro t-

dm a 30 styczn ia  1934 roku , ro sy jsk e -  
go balonu G ssoviachim , k tó ry  wzbił 
się do  w ysokości 22.000 m etrów .

Żaden syn Ziemi nie d o tarł do ty ch ­
czas tak  w ysoko w  przestrzenie  po­
wietrzne. Lecz koniec 1 tej w yp raw y  
straszny . -G o n d o la  ze w szystk im i 
p rzyrządam i jakie zaw ierała, rozbita. 
B adacze zabici.

W ięcej szczęścia  m iała w ołka wy­
p raw a do  stra to sfery  w m aju 1931 ro- 
ku. Profeso r P ic ca rć , S zw ajca r z po­
chodzenia, do tarł .w tedy  a o  w ysokości 
około 15.800 m etrów . W  czasie drugiej 
p róby w  sierpniu  1932 roku zdobył 
16700 m etrów .

A m e ry k an in  S e itle  t  końcem  roku  
1933 dotar* do w ysokości 19 kiłem e- 
trów , ' ’ ------ ----------J C ‘ ‘

Pow ód, dla Kiorego uczeni s ta ra ją  
się osiągnąć  tc w y żyny , to  chęć w y­
jaśnienia sp raw y  prom iem  kosm icz­
nych. -

Rc . d cie m aterii Ś w ia tó w
Prom ienie kosm  ezne odkryj w  roku 

1912/13 W ik to r Hess, ob e tn ie  profe­
sor fizyki w In s tru c k u  (A u stria , teg o ­
roczny lau reat N o b la). W znosząc się 
b a lunem  aż  do 5 k ilo m etró w  w g ó rę , 
s tw ie rd z ił is tn ien ie  ty c h  p ro m ien i i

o tw a ii tem san u m  przed n tu k ą  now e 
drogi.

Z nała :! on , że prom ienie te w nikają 
z zew nątrz  osłony pow ietrznej Ziemi, 
i to w te.i sam ej itości, zarów no  w 
dzień jak  i w  nocy Czyli w ynikałoby 
z tego , że słońce me jest źródłem  pro­
mieni kosm icznych.

Z czego p. w s ta i iw  iat
N ajw .ększ.j zag ad k ę  s tanow i sposób 

p o w staw an ia  tych  prom ieni. Zdaje się 
że m am y tu do  czynienia z rozbiciem  
sam ej m aterii św ia tó w  —  z przeksz tał­
ceniem sta łych  m ateryj w  prom ienie, w 
św iatło.

C zyżby w ięc m atW ia w szechśw iata  
przem ieniała się  w prom ienie? Stałe 
m asy p rzeobrażały  się w  św ia tło?

A skoro  cały św ia t w św ia tło  za­
m ienić się m oże, to  czy rów nież nie 
pow sta ł on że św ia tła?  M oże najp ierw  
byłe ciem ne prom ieniow anie, n a s tęp ­
nie zaś  pojaw iło  się prom ieniow anie 
św iecące i w idzialne? Czy zam ieni się 
w szystka  m ateria  św ia ta  w św ia tło , 
czy odw rotn ie?  Czy w szy stk ie  św ia ty  
d ąża  do zag ład y , czy now e p o w sta ją?

Przypuszczen ia  nauki! S tajem y u 
progu nowej zagadk i o  o lorzym im  za­
sięgu. B adam a prom ienia słonecznego 
w skazały  na ich ślad.

Obchód Ku czci Lelewela
we Lwowie

Niemal w zupełnym napomnie­
niu przeszła rocznica 150 a uro­
dzin j 75-U śmierci Joachima Le 
lewela. Godzi się przypomnieć 
choć w najogólniejszych zarysach 
postać samą i zasługi znakomite­
go uczonego. Uczyniło to Towarzy  
stwo Miłośników Książki w* Lwo­
wie na dwóch ostatnich pojiedre- 
mach naukowych.

Na pierwszym skreślił prof, dr. 
K. Hartleb sylwetkę Leleweia, ja­
ko człowieka i uczonego. Wszech­
stronna ocena tej potężnej posta­
ci — mówił jest dzisiaj irjdns. 
do przeprowadzenia ze wzgiędu 
na ogromny zakres jego zaintere­
sowań, prac, dzieł i studiów. Trze 
ha dc tego pracy zbiorowej szete- 
gu uczonych. Lelewel, to postać 
pod każdym względem oryginalna 
o *akroju walorów graniczących 
z genialnością. Uczony na miarę 
europejuką tworzy dzieła nowe. 
podstawowe, np. z "zakresu geogia 
fii historycznej, numizmatyki, 
azlejów porównawczych, historii 
filozofii, kapitalne, do dziś nieza­
stąpione. Dorobek obejmujący 
aziesiątki tomów- Własną tworzy 
metodę naukową, własne ujęeie, 
swoisty styl —  nawet pisownię. 
We wszystkim nowy, oryginalny i 
rnezaiezny od nikogo. Gzłowiek- 
myśliciel, działacz znów  na wjel- 
ką uiodłę, niecodzienną. Uczciwy,

i  W SOSIC
Z taienrnic chińskie,, kuchni

a p e ty cz n y , każd e  n a m k u  oddziel- s ta n o w ią  one. p ra w d z iw ą  ro zkosz  g a -  
'n ie ,  pod a je  się  jed y m e  n a  końcu  ob ia  
du ł Dyłoby rzeczą  w złym to n ie  jeść  
go , pon iew aż  da ło b y  się  w te n  sp o ­
sób go sp o d arzo w i do p o zn an ia , że się 
je s t  głodnym.. N ao g ó ł po jaw ien ie  się 
ry ż u  n a  s io ie , o rn aczs nom ec obiaou. 
L eci z a p ra sz a ją c y  n a  ob iad  zaw sze 
zam aw ia  jeszcze  o c z te ry  d a n ia  w ię­
cej, k tó ry c h  n ik t  nfe ty k a  i k tó re  
r e s ta u ra c ja  p o sy ła  do dom u, o ile  po­
zo staw ic ie  je j  sw ó j a d re s . C hiny  są  
ty m  n iez ró w n an y m  k ra je m , w k tó ­
ry m  je ś li  w as z ap ro sz ą  a s  obiad, z a ­
s ta je c ie  w dom u i ko lac ję  ' ‘

N aparstkow e k ie liszk i
Obok k ażd eg o  d zb an k a  z w ińem  

sto i m a lu tk a  f i l i ia a e c z k a , ja k  dl? 
la lk i, z a s tę p u ją c a  k ie liszek . Możecie 
w ypić  ty ch  f iliż an e k , ile  , zechcecie, 
lecz w olno w am  u p ić  się  ty lk o  n a p a r ­
s tk o w y m i dozam i I ro zp o czy n a  się 
iy m f  m in obiadow a.

K ażde  d an ie  w nosi „lę n a  odw róco­
n e j do góry  pokryw ie w ie lk ie j, s re b r­
ne j a m fo ry , n ap e łn io n e j g o rą c ą  wo­
dą. P o tra w y  są  b a rd zo  g o r s e t .  N a- 
oko cc p ó łm isk a  z p o tra w ą  z n a jd u je  
się  m nóstw o  ta le rz y k ó w  i m iseczek, 
z aw 1 s ra jąc y ch  niczllczoji- t a r t e  j a ­
rzy n y , p rz y p raw y  i w ie lobarw ne so-

s tro -e s te ty c z n ą . G ra  p o łączeń  p rz y ­
p raw  i sosów  p o zw ala  b ies i-a n tk o w i 
sto p n io w ać  d d w o ln it w ra ż e n ia  sm a ­
kow e i n ie jak o  p rzem ien iać  zadow o­
lę,lie  podn ieb ien ia  w ćwiczeni*-, m u ­
zyczne. Pum o. ljen to . P iu  fo r te . F o r-  
te , m a  non  tro p p o  Dolce. M aestoso . 
Do, re , m i, (a ... P ó źn iej do, do, re , 
mi . P ó źn ie j re , re , .n i, do. K ażd e j 
n ucie  o d p o w iad a  n a tu ra ln ie  ja k i  3 
o k reślo n y  pos., ja k ą ś  sp e c ja ln a  p rz y  
p ra w a , ja rz y n a , kw saek, am aczek ca  
p aszek , u c ru c ie  słodyczy , goryczy , 
p o d rażn ien ie  d z ią se ł, szczyp& n.e pod­
n ieb ien ia , sk u rcz  gruczołów ,

Jaskółcze gniazda  
i p łe tw y  rek in a

l a k ,  jak  w szystk ie  g odne  szacun-

U k a* n la  oię n a k ła u em  T r* » sk i. E - 
,re r ta  i M ichalsk iego  ja g o  8 -m y  to m  
B ib lio tek i P o d ró żn icze j k s ią żk a  M a­
rio  A p p e liu ra  p. t .  „K ry zy s  B uddy '
W k siążce  te j  A p ^ e liu s  z du żą  w n i­
kliw ości j  i n iezw y k ły m  o b iek ty w iz ­
m em  m a iu je  o b ra z  w spółczesnych  
C hin . M im o tru d n o śc i z a d a n ia , k tó ­
reg o  6ię p o d ją ł, m itho  roz leg łości te ­
m a tu , u d a ło  się  A p p e liu so w i n a k re ­
ślić o b raz  n iezw yk le  p la s ty c zn y  i ży ­
wo p rz em aw ia jąc y  do w y o braźn i.
C hiny w  o św ie tlen iu  w łoskiego a u to ­
r a  i y j ą  w alcz*  i c ie rp ią .

K s ią ż k a  zaw ie ra  szereg c iekaw ych  
op isów , sk re ślan y ch  w  fo rm ie  lek k ie j 
a  m im o  to  b a rw n ie  1 in te resu jąc o .
P o n iże j p rz y ta cz a m y  k ró tk i w y ją te k , 
w k tó ry m  a u to r  o p isu je  ob iad  w  r e ­
s ta u ra c ji  c h iń sk ie j:

Niczego m e m ożem y  
w yrzucać

Z aproszony  p rz ez  jed n eg o  ze sw o­
ich ch iń sk ich  p rz y ja c ió ł A p p e lią s  
p rz y b y w a  do  r e s ta u ra c j i ,  m ieszczą­
cej się  w  w ia lk im  cz te ro p ię tro w y m  
budynku  R e z ta a ra C jj bow iem  ch iń ­
sk ie  n ie  śn ia d a ją  się  z w ielk ich  sa 4, 
lecz z  licznych  m ałych  pokoików , z 
k tó ry c h  k a żd y  z a jm u je  oddzielne to ­
w arzystw o . W  jed n y m  z ta k ic h  po­
koików  z n a jd u je  się w ła śn ie  20 e só ł 
z n a jle p sze g o  ch iń sk ieg o  to w a rz y ­
s tw a , S z a n g h a ju , a u to r  o ra2 an tfi-  
t r io n  d r. H uong , -

,jZ a jrau jem y  m ie jsca . -SUżący po­
d a je  liczne ru o d e rz k i, zaw ierając*  
f rażone  n a s io ra  kaw ow e. W szystk ie  
posiłk i ch iń sk ie  zarów no  w y s taw n e  
jak  i zw y k le , zaw sze r o z ^ z y n a j ą  
się  od nasio n  kaw ona. N ie  są one 
złe!

—  U n as  w E u ro p ie  n asio n a  k a ­
w ona . ię w y rzu ca .

M y, w  C hinach  n iczeg" n ie m o. w ię ce j, p rz y s to so w an y ch  do k ażd e j 
żerny w yrzucać . J e s t  n a s  45o m ilio - j p o tra w y , zgod.ii< z d łu g o le tn im  do- 
nów  i w szyscy  m u sim y  jeść . j św iadczen iem  sz e fa  k u ch n i N iek tó re

P rzy n o szą  se rw e tk i. S ą  to  k aw ał- sosy m o żn a  ła tw o  p oznać  po  .el­
k i g ą b c z a s te j tk a n in y , c ias,.o  zw inlę-1 barw-.e, zap ach u  lub  sm ak u , ja k  np. 
t e  ja k  b an d aże  i u łożone je d n a  n a  to p io n e  m asło , sos p „m id  m r .y ,  m a-
S ru g ie j, n a  p o d łużnym  p ó łm isk u  |jo n e z o w y , cebulow y. Z czego  r a to  _  ...........................................

J e s t  Ich z 50, lekko  w ilg o tn y ch , g o  , ,Iliast S!i r o sy ’ o d s “ d ' i ^om  i ślimalcofuboni. P ią te  danie _
rących. tfUanf-  Ł *  ^ lel od^eczn> obia(Jy chlI-]sk it 5ą bez końc,  _  pr(y

W spółb iesiadn icy  w j ja ś n ia ją  mi, kom pożyftfe l i c z n y  w jp ra o o w a  ,^ .ę duszone w  kw aśnym  rzepaku  i

leżnośct od d o danych  sosów  n .a jący  
koieJno sm ak  szp a ra g a , a ra y n k ',  
p ieczonego  jab łka , pap ry k i, «era Cior- 

! gonso ią , karm elków  m iętow ych , ra­
b a rb aru . D ziesią te  d an ie  — ry b a  
m an d ary ń sk a  (kuzynka n aszego  p s trą ­
ga ) b y łab y  znakom ita , g d y b y  '  ku­
charz  n ie  n ik o tj iiizow ał ■ Jej sosem  
ty ton iow ym . Jed en aste  d an ie  — zr.ów 
słynny  sm ako łyk  chiński —  kaczka  
lak ierow ana , doskonała. B ierzę się 
tłu s tą  kaczkę, oL rum iei.ia  ją  n a  su­
cho n; o strym  ogniu -i  n iem al s ta ­
nie się  ch rup iąca . T łuszcz w y ta p ia ­
jący  się  z kaczk i z d odatk iem  róż­
nych az ia ty ck icn  p rzy p raw , je s t 
ow ym  jada lnym  lakierem , k tórym  
po lew a się  kaczki p o  w y jęciu  je j z 
ognia. P o tem  w y sta w ia  s ię  ją  n a  po- 
w ie t.z e  na  p rzec iąg  k :lku *odzin . Ż a­

ku o b iady  ch ińsk ie  _  nasz  rów nież  i ty g a ją e y  la k ie r  pr*yr =ra p ięk n ą  ty<
rozpoczyna  się  k lasyczną  zupą  z 
p łe tw  rekina. M a  o n a  w y g ląd  n iezby t 
zach ęca jący , let z  b a rd zo  przy jem ny  
sm ak rosołu z kury  z m akaronem . 
T ym  m akaronem  są  w iaśnie d roono  
pok ra jan e  p łetw y rekina.

P o  zupie  z p łetw  rek ina, z jaw ia  
się jak ieś połączenie  w ielkich rak ó w  
z Rzeki b łęk itn e j z k arłow atym i sko­
rup iakam i z Rzeki k.ółtej, w szystko  
obficie po sy p an e  d ro b n o  po siek an ą

w ą b arw ę. Sm ak m ożna o k reślić  ja ­
ko karm elek z kaczki.4

nieskalany, za to zgolą nieprak­
tyczny. Dc czynnej polityk:, dzia­
łania nie nadawał się. Nadzieje w 
nim pokładane musiały zaw.eść. 
Na takim tle yyrasta tragizm o- 
soby samej, jako żywota tak bar­
dzo bogatego. Opinia- społeczeń­
stwo pragnęło go widzieć polity­
kiem przywódcą powstania, dy­
plomatą. On był tyiko chorążym 
wyrazem programu, nigdy czyn­
nym działaczem. Do takiej tełj na 
skutek biaku decyzji tię nanada- 
wał. Stąd nieporozumienie, w 
konaejewencji prowadzące do fa­
talnych skutków dla kraju, za­
rzuty, nieuzasadnione pretensje 
do obwinianego. Ni tułaczce, na 
wygnuniu rown-et nie mógł spro 
stać zadaniom f potrzebom rozbi­
tej emigracji. Przyjmuje na sie­
bie rolę pokutnika za winy me- 
popełnione, oddaje się wyłącznie 
pracy naukowej, lam  znajduje 
zadowolenie i uznanie. Tytan wie­
dzy, jakiego nie' miała współcze­
sna nau^a europejska nieprędko 
znalazł epigonów, gdyż znaleźć 
ich nie mógł Stwarzał jedynie 
wielką szkołę historyczną

Nn drugim posiedzeniu kusćos; 
Ossolineum W. T WisioeH aał 
analizę walorów Lelewela jakr 
bibliotekarza ktiągozmorów uni* 
wers/tetu warszawskiego w la­
bach 181Ł— 1821 oraz przedstawił 
poglądy uczonego historyka na 
istotę, znaczenie i zadanie ksią­
żek, bibliotek f ich pracowników. 
Do tej grupy zainteresowań Le- 
leweTa należą jego pr*ce" „Dzieje 
bibliotek" (Warszawa 1617) i do„ 
skonały podręcznik bibliotekar­
stwa w drugim tomie monumen­
talnego daieła „Bibliograficznych 
ksiąg dwoje" (Waryzaw« 1826).

Ta publikacja wprou*dz« nas 
w dziedzinę prae i zastug biblio­
graficznych autora. „Księgi bi­
bliograficzne" to. - nitoceuiona 
wprost skarbnice wiadomość* * 
dziedziny księgoznawstwa pol­
skiego, która do dziś me utraciła 
na wartości a nawet aktualności.

O zamiłowaniu do ksiąg Lele­
wela świadczy fakt, tc mimo bar­
dzo niepomyślnych warunków fi- 
nantowycn zdwał on zcbrac dwu­
krotnie w tyciu wielki księgozbiór 
prywatny zasobny przede wszyst­
kim w d?,eła historyczne i rzad­
ko spotykany zbiór atlasów f map. 
Stosownie do ostatniej wok Le 
lewe Ja, cenny ten warsztat nauko­
wy stanowi dziś perłę bibliotek! 
Uniwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie.

» r Laiirietur Jesus c^ristus'
Zew radiofonii w atykańskiej

Techniką najnowszych czasów 
umożliwiła Papieżowi za pośred­
nictwem radia, bezpośredni i su#

Jak wszystkie urzędy w Waty- 
Kanslum Państwie Kościelnym, 
tak i urząd radiowy obsadzony

sy , słu żące  do p rzy p rąa rie itta  g łów ne- p ie tru szk ą  i cebulą. N a trzecie  danie 
go d tn ia . M ożecie np. spożyw ać  je  z ; był słynny  przysm aK ch ińsk i: gn iaz- 
p u re  z czosnku , c -b u li, rzodkiew ki, j da  jaskó łcze. P o czciw e jaskó łk i chlń-
A lbo z p o k ra ja n y m i '  b u cak am i lub  
s z p a ra g a m i, alłx> z s ie k an in ą  z k a r ­
dów  i fa so li, albo  z g rz y b a m ' i t n i f  
lam !.

Sos -  p o litu ra  m eb lo w a
M ożecie rów nież u ro zm a icać  soole

sk ie  w y rab ia ją  te  gn iazda  z pew nych  
w o d o ro s tó w  m orskich  C zuć zapach  
jodu , je s t to  p o traw a  w y b itn ie  a sep - 
tyczna  i an ty sep ty czn a  P o  raz 
p ierw szy  w  m ym  m arnym  życiu ja ­
dłem , nie w iedząc o tym , żaby , 
w zględem  k tó rych  mam głupie i me- 

k a id y  kęs, n a b ie ra ją c  z ró żn y ch  por- j m a[ n iep rzezw yciężone -uprzedzen ie, 
ee lanow ych  fil.ż a n e cz ek  ro z m a ity c h  i p raw dopodobn ie  dziedziczne. Podane  
suaów, k tó ry c h  do cażd eg o  d a m a  • w sosie  z w ina  ryżo w eg o , m ają  sm ak 
je s t  n ie  m n ie j n iż  oześć. często  z a ś  j królika.

T a jem n czy k a la fio r  
i la k ie ro w a n a  kaczka

i Z w yczaj cninski pod aw an ia  po­
traw  w  s ta n ie  rozdronn ionym , ogrom  
nie u tru d n ia  Ich to ip o z n a n ie  1 nieraz 
jrłata n ieprzyjem ne figle ropuehofo-

ie  se rw e tk i p o z as ta w ia  się  n a  P « m L  ™  V™”  sę. S ą  m iędzy  nimi do 
■ ka Gdy o b iad u jący  p obrudzi sobie !k °m d e . b -ó ące  szezrdem  rozkoszy  
mlue ^w idelców się n ie  u ży w a) l u b ! d la  podn ieb ien ia , s ą  n ija k ie , pozosta-

zechce o b e trzeć  zatłu szczo n e  w a rg i ,  
w ted y  s ięg a  po jeden  z ty c h  wilgnt-  
n ych  i ciepłycli p ła tk ó w . S łużący  
szybko jp r z ą ta  ze a to lu  b ru d n e  Ser­
w etk i.

Ryżu się n!e ]ada
Wmo p o d a ja  w  sp ec ja ln y ch  porcc 

łanow ych  naczy n iach  o d łu g ie j sz y j­
ce. Ilu  je s t  biesiad] ików , ty le  ty ch  
laczyń . W ino p ije  s ir  c iep łe , p raw ie  

g o rące . P .-dzone z ry ż u , p rz y p ra w io ­
ne w n iez n an a  m i oposob, m a  ono 
b a rw ę  m ocnej h e rb a .y , p rz y je m n j 
z lek k a  p obudzający  k w ask o w aly  
sm ak  P rz y p o m in a  nieco ro zw o d n io ­
ną i  o g rz a n ą  m a la g r . C hleba oczy-

D aiszym i od fal poza czerwOiń Ui w iście M e ma, zam "ast ' niego je s t  
są tale elelrtr>CŁit, Długoóć ich ałęga ryż wspamaie ugotowany na par7e,

w ia ja ce  Dodniebienie w niepew ności 
czy to  dobre  czy  n ie , s ą  p o d stęp n e , 
o b ra ża ją c e  tra d y c je  w aszeg o  eu rąp g j 
sk iego  g u s tu  i w y s ta w ia ją ce  n a  c ięż . 
k ą  próbę śc iank i w aszego  e u ro p e j­
sk ieg o  żo łądka. J a  np . I n a tm f iie m  
n a  ta k i  sos, letóry  n ap e łn ił m i f  nos, 
jam ę  u s tn ą  i p rz e ły k  ta k im  Smak -m  
i zap ach em  p o litu ry  m eb low ej, że 
aby odw en iiksow ać u s ta , g a rd ło  i 
żo łądek m u m'a łe m  p ośp ieszn ie  w ypić 
pół tu z in a  f iliż an ek  " d n a  In acze j 
..- trac iłb y m  tw a rz " .

Ob^ad -  sym fonia  
muzyczna

B iorąc  n ao g ó ł, k u c h n ia  ch u isaa  
je s t  p ie rw sze j a la sy , p o tra w y  są  ta k  
a r ty s ty c z n ie  oL m yślane i pedane, t*

k arczochach  na słodko, jjzóste dan ie  
_  ku ra  p o k ra jan a  na  cienkie p łatk i, 
p rzy rum ien iona  z szałw ią , osłodzona 
m odem , p o d k w aszona  octem , n a ta r ­
ta  czosnkiem , w reszcie  dz iw nie  orzy- 
k ry sta lizo w an a  i podań? na „k an a ­
p ie" z m archew ki i g roszku  duszone­
go w sad le, u b ran e  m łodym i pęda­
mi bam busu . Siódm e d an ie  — słod­
kie (słodkie dan ia  i lody podaje  się 
w  O iin ach  w środicu obiadu) m ające 
dw ie w ady  dia m egu  eu ro pejsk iego  
oodnieb ien ia : po 1) że by) to  ek s­
trak t m iodow y, podniesiony do po ­
tęg i N, p c  2) — że było to  coś nie­
słychan ie  lepkiego. Byłoby doskonale 
do sk le jan ia  s tłuczonych  talerzy . 
O srne danie znów  słodkie kuon-soo, 
sm aku jące  tak , jakby  się  gryzto  s ta ­
rą  ru rgę gum ow ą, napełn ioną sokieir 
m orw y D z iew ią tt dan ie  — kalafior, 
m ający  zapach  k a ia tio ri, lecz w za- i

gestywny wpływ ns wiernych w jest wyłącznie przez duchownych 
formie żywego słowa radiowego. I dostojników. Pierwszym inżynie- 
Dn. 12 lutego 1931  r. Papież Pius .em-szefem radiostacji w Watyka 
XI otworzył watykańską raaioata j nie był Ojciec Giartlrancnef (S. 
cję krótkofalową, przemową w ję-i J.) kilkakrotny doktór j prof. fi# 
zyku łacińskim. W ten sposób roz I zyki, dyrektor akademii papie- 
poczał swą pracę w służbie c h rz e .  skiej. Po jego śmierci (rok 1 9 3 4 ) 
śtijańskich idei najDardziej no> „astępcą jego został Ojciec Soc- 
woezesny instrument świata. corsi (S. J.), przedstawiciel Wa#

at kafl.  tykanu w Międzynarodowej UniiProgi am radiostacji w 
skiej, mającej więc specjalne za­
dania różni się wybitnie od pro­
gramów innych stacyj nadaw# 
cnych. Treścią swą wyklucza przą 
de wjzystsim wszelką rozrywkę, 
stanowiącą gdzie indziej przeważ 
ną częśt audycyj. Radio watykań­
skie jest natomizst organem ko­
ścielnej służby ouszpasierskiej i
informacyjnej. Charakter,ygtycz# 
nym jest, że w audycjach waty 
Kańskich językiem urzędowym 
jest łacina, poza tym jeanak prze-

Radiofonłcznej. Właściwym tecp 
nicznym kierownikiem rądićHftą- 
cji jest Cavaliere Mar oese (S. 
J . ) ,  dawpy radioinży-flier królpir- 
skiej marynarki włoskiej.

Radiową stacja jrząazoną w/g 
najnowszych zdobyczy techniki 
leży pośrodku ogrodów wątykąń# 
skich, tam tez w ponueśzoząniach 
dawnej mennicy papieskiej . w i­
duje się elektrownią, dostarczają­
ca ene-gii.

K r ó tk o lą io w e  s t a c j e  w a t j l i ą ń -
mawią się w nfch cudziennio w kie, bo jest ich dzisiaj dwie,
sześciu europejskich językach, W  
niedzielo i święta we wczesnych

di o sile 12 kw. Dracujące pą fa# 
lach: 69, 68, i 161, 20 —  słyszą

i zamyka każde nabożeństwo, idą­
ce na cały świat na falach ete­
ru: „Laudetur Jesus Christus".

popołudniowych j wieczornych go « e są na całym świecie. Kardypa- 
dżinach nadawane są t-ansmisje łowię i arcybiskupi wszystkich 
nabożeństw i specjalne audycję I krajów na z ie m i,  m-*jfc gm-nyid-a 
chorych W  wielkie święta kościel pory posiadają odpowiednie pd- 
ne nabożeństwa są transmitowa- blorniki, ażeby w każdej porze 
ne z Katedry Św . Piotra. Otwiera moc usłysztć glos Rzymu.

Watykańska radiostacja nadaw­
cza nastawiona jest na działanie 
dalekobieżne, dlatego nie słychac 
jej w Italii. Często można słuchać 
radiostacji watykańskiej w Pol­
sce, potrzebne są do tego jednak 
dość drogie aparaty wielolampo- 
we, posiadające urządzenia do 
odbioru fal krótkich.

Przemówienie Papieża w czasie 
śwńąt Bożego Narodzenia słysza­
ne było w całej Polsce, transmi­
towało je bowiem Polsicie Radi£ 
na wszystkie swoje rozgłośnie.

Czy zaprenu m erow ałeś już
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Nowiny Codzienne!


